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6 - t y  s i e r p n i a .
Myśl o żołnierzu polskim zrodziła się w 

krw aw ych  oparach  rewolucyi.
Robotnik polski wykołysał w podziemiach 

spisku W arszaw y myśl, iż carat może być 
pokonany tylko siłą zbrojną; on również od 
ćwierć wieku podnosił hasło niepodległej Po l­
ski, pośród urągań i szyderstw  mieszczańskich 
i szlacheckich „patryotów ". Dzisiaj wszyscy 
widzą, że „marzyciele" mieli słuszność.

Z naszych szeregów wyrósł ów mąż, 
czczony dzisiaj i słuchany przez wszystko, co 
w Polsce młode, żywe i twórcze... Józef Pił­
sudski.

W iekopom ny dzień 6 sierpnia 1914 roku, 
to dzieło jego.

Jeszcze wojna światowa szaleje, jeszcze 
jesteśm y pogrążeni w wirach oszałamiających 
w ypadków  a już dzisiaj dzień ów w yrasta  w 
naszych oczach do ważności chwili dziejowej, 
która  będzie rozstrzygała o przyszłości narodu.

W śród  powszechnej bierności narodu, kil­
ka  tysięcy „strzelców", rekrutujących się ze 
sfer robotniczych i gorącej młodzieży dwu 
polskich dzielnic, podniosło sztandar bojowy 
przeciwko Rosyi.

Bierność odrazu została przełamana. N a ­
ród pojął, iż k iedy  wojna toczy się na pol­
skiej ziemi, niewolno mu być tylko krw aw ą 
podściółką pod przewalający się huragan  woj-
ny- Liczebnie było niewielu tych „strzelców", 
niemniej cała treść potężnego momentu dzie­
jów zam ykała się w ich czynie. Była to iskra 
tylko, lecz iskra, co pożary  nieci w sercach.

Z nieposkrom ioną siłą z owego dnia pło­
miennego w ydarł się ogień, trawiący dotąd 
w Polsce wszelkie pozostałości niewoli: bier­
ność, gnuśność, niewiarę, słabość. Minęły dwa 
lata wojny, lecz myśl polska, błądząca w nie­
wiedzy, wciąż zwraca się do dnia onego, szu­
kając w nim wskazówki i energii, a twórca 
jego, Józef Piłsudski, coraz silniej przyciąga 
ku sobie oczy i myśli całej Polski. W śród  
zm iennych losów w ojny— on jest niezmienny. 
W śród  trudnych okoliczności, oplatających 
mu nogi niby kłębowiskiem wężów, potrafił 
on ustrzedz czystości sztandaru, umiał w cza­
sie wojny zawsze znaleźć słowo, trafiające w 
myśl narodu, świadomie czy bezwiednie z a ­
wsze jednak  pragnącego jednego: wolności! 
Ilekroć myśl rozpatrująca straszliwe dzieje 
ludu polskiego, okru tne  znęcanie się uc ieka­
jącego Moskala, męki wysiedleńców, nędzę, 
waży w zwątpieniu i w aha się, zawsze wraca 
do 6-go sierpnia i do Piłsudskiego: „ach gdy- 
byż to wówczas zrozumiano g o — o ile k ró t­
sze byłyby udręczenia narodu!" Lecz jakkol­
wiek dzień ów nie w szyscy  zrazu zrozumieli, 
taka  w nim jest siła i mądrość, iż dotąd 
wszystko, co się stało i każdy  krok naprzód  
narodu  —  uderza  w tak t zgodny z pobudką 
6-go sierpnia 1914 r.

Godził on prosto  w cel, niosąc ludowi 
polskiemu myśl zbawczą i nieśmiertelny czyn. 
K ażdy widzieć w nim musi klucz do rozwią­
zania zagadki dziejów polskich, każdy  ujrzeć 
w nim może bramę, wiodącą do wolności lu­
du i niepodległości narodu. Głosząc wojnę
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Rosyi, by ł on zarazem hołdem dla wszyst­
k ich  bojowników robotnika polskiego, od W a­
ryńskiego do Okrzei i Kopisia, był zapowie­
dzią wolności politycznej i umożliwieniem ce­
lowej w alk i o prawa człowieka. Dlatego też 
mieszczaństwo i warstwy posiadające dotąd z 
niechęcią powtarzają tę datę przesławną. W  
głupocie swej i zacofaniu nie w idzia ły one, 
że dzień 6-go sierpnia 1914 r. nawet dla nich 
niósł zapowiedź wyzwolenia. Bowiem, jak  
we wszystkich dziedzinach życia, tak samo i 
w dniu 6-ym sierpnia 1914 roku wykazało 
się znowu, iż każda sprawa w Polsce, która 
wprost lub pośrednio wyszła z proletaryatu, 
ąlbo o ruch ten się opierała, przynosiła i bę­
dzie przynosiła korzyść nie ty lko  proletarya- 
towi, lecz i całemu narodowi. P ro le taryat 
polski zwolna zaczyna przejmować na siebie 
historyczną rolę warstwy prowadzące!, warst­
wy kierowniczej i twórczej. 6-ty  sierpnia 1914 
roku nie u jrza łby światła bez bojówki naszej 
z la t 1905 —  8, bez działalności P.P.S. od r. 
1893. To też rzeczą jest zrozumiałą, iż ci, 
których przed ła ty  dziesięciu ścigał Moskal 
ja k  dz'ikie zwierzęta, dzisiaj walczą w pierw ­
szych szeregach o urzeczywistnienie swoich 
celów politycznych. Bowiem wre w duszach 
bojowników  krew  żądna czynu, nienasycone 
pragnienie wolności, serce niespokojne, które 
nie spocznie, póki k ra iny polskie nie będą 
rządzone przez polski lud.

Dwa lata wojny.
Obecny rezultat dwu lat wojny przedstawia się 

następująco: państwa centralne zdobyły: 29,000 kwa­
dratowych kilometrów w Belgii, 21,000 kil. kw. we 
Francyi, 280,000 kil. kw. w państwie rosyjskiem, 
87,000 kil. kw. w Serbii, 14,000 kil. kw. w Czarno­
górze; razem 431,000 kil. kw. Koalicya zdobyła 1,000 
kil. kwadratowych w Alzacyi i 21.000 w Galicyi i Buko 
winie, razem 22,000 kil. kw. Ogólna suma jeńców 
wojennych wynosi: w Niemczech 1,663,794, w Au-
stro-Węgrzech 942.489, w Bułgaryi 38,000 i w Turcyi 
14,000, w sumie 2,658,283. Przed rokiem suma jeń­
ców w Niemczech i Austryi wynosiła 1,695,400. Jeńców 
moskiewskich w Niemczech i Austryi jest 13,294 ofi­
cerów i 1,981,631 żołnierzy; Francuzów 5,947 ofice­
rów, 348,731 żołnierzy; Belgijczyków 656 oficerów, 
41,752 żołnierzy; Anglików 947 oficerów, 29,956 żoł­
nierzy i 23,914 Serbów. Cyfry te wskazują, jakie ol­
brzymie straty poniosła koalicya; Belgia, Serbia i Czar­
nogóra są całkowicie zajęte. A jednak wojna daleka 
jest jeszcze od rozstrzygnięcia. Czwórporozumienie 
nieskłonne jest do ustąpienia. Obecna jego ofensy­

wa ma zmienić ogólną sytuacyę Lecz dwa miesiące 
moskiewskiego parcia naprzód, aczkolwiek doprowa­
dziły do powtórnego zajęcia Bukowiny i części wscho­
dniej Galicyi, radykalnie zmienić sytuacyi ogólnej nie 
mogły. Niewątpliwie jednak wzbudziły w Rosyi nowe 
nadzieje i przedłużyły wojnę Ofensywa francusko- 
angielska mimo najstaranniejszego przygotowania Fran­
cuzów, a zwłaszcza Anglików posuwa się tak powoli, 
że, idąc w dotychczasowem tempie, dopiero po la­
tach stu kilkudziesiąciu zdołanoby uwolnić północną 
Francyę od Niemców! Blokada morska, na którą tak 
wiele liczono w Anglii, nie może ekonomicznie zła­
mać państw centralnych; niemiecka organizacya i 
technika jak dotąd potrafiła zwycięsko przetrwać, i 
nic nie wskazuje, by na przyszłość miało być inaczej. 
Przybycie podwodnej łodzi „Deutschland" do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, mimo wszechmo­
cy angielskiej na morzu, jest oczywistym dowodem, 
że technika niemiecka w ten czy inny sposób da so­
bie radę i potrafi się uporać z przeszkodami.

Koalicya rzuciła już na szalę wypadków niemal 
wszystkie atuty; dyplomacya koalicyi’robi wszelkie wy­
siłki, by wygrać jeszcze jedyny możliwy atut — rzu­
cić Grecyę i Rumunię na państwa centralne. Zabiegi 
te z dniem każdym stają się coraz bardziej gorączko­
we i coraz bardziej niekrępujące się niczem. Czy to 
to uda — niewiadomo. Bądź co bądź, koalicya nie 
dała za wygraną i wszelkimi sposobami przeciąga 
wojnę

Ale państwa centralne mają inny atut, bez po­
równania poważniejszy, który może rozstrzygnąć grę: 
mówimy o sprawie polskiej.

Wyraźne i śmiałe postawienie tej sprawy, ogło­
szenie niepodległości i stworzenie, w imię tego celu, 
armii polskiej, oznaczało by stanowcze zwycięstwo 
państw centralnych w bliskiej przyszłości. Świadoma 
opinia polska z radością przyjęłaby takie rozstrzygnię­
cie sprawy polskiej. Deklaracya rady miejskiej War­
szawy wskazuje drogę, po której by chętnie poszli 
wszyscy Polacy. A kto wie, czy już dziś takie roz­
strzygnięcie sprawy polskiej nie byłoby dostatecznem 
ostrzeżeniem a zarazem wydarciem koalicyi ostatnie­
go możliwego atutu. Utworzenie państwa polskiego 
byłoby tak potężnym czynnikiem politycznym w in­
teresie państw centralnych, że dalsze prowadzenie 
wojny było by zupełnie bezpłodnem dla Moskwy, 
z Anglii zaś i Francyi zdarłoby ostatecznie mas'<ę 
obłudy, że walczą o wolność świata. O ile wojna 
przedłuży się, państwa centralne pójdą po tej drodze, 
gdyż innego i lepszego wyjścia z obecnej sytuacyi 
być nie może.

Utworzenie armii polskiej nie jest marzeniem. 
Kadry przyszłej armii są już: Legiony. Żołnierzy nie 
brak. Nic więc nie stoi na przeszkodzie, by armia 
polska stała się faktem dokonanym w najbliższej 
przyszłości. Przekonanie o konieczności wytworzenia 
armii polskiej szerzy się szybko zarówno wśród czyn­
ników decydujących państw centralnych jak i w na­
rodzie polskim. Niedaleka przyszłość rozwiąże to za­
gadnienie. Im prędzej, tern lepiej dla nas, państw cen­
tralnych i całej ludzkości. W. G.
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Wybory warszawskie.
W poprzednim N-rze pisal iśmy już o k o m p r o ­

misie,  zawartym przez komi te ty wyborcze  a rozc iąga­
jącym się na cztery kurye.  Na mocy tej um ow y w 
czterech kuryach wys tawiono  tylko jedną  listę k a n d y ­
datów,  a więc walki wyborczej  nie było. Wprawdzie  
„li twak" Priłuckij  groził, że jego „stronnictwo" lu d o ­
we żydowskie sol idarność  tę rozbije,  ale zakusy p. 
Pri łuckiego wywołały n iezmierne  oburzenie  wśród 
wszys tkich żydów,  którzy nie chcą walki ze społe ­
czeńs twem polskiem. Żydzi  pobili  nawet  Pri łuckiego 
i ten od  zamiaru swego odstąpił .

Kompromis  zawarty miał  duże znaczenie p o ­
lityczne. P o  pierwsze, zmusi ł  on wszystkich n ie ­
dawnych zwolenników Manifestu Mikołaja Mikołaje- 
wicza i wszys tkich tych panów,  którzy gardłowali  
przeciwko wys uwaniu  hase ł  poli tycznych — do w yco­
fania się z tych pozycyj i do uznania programu n i e ­
podleg łego  pańs twa polskiego.  Panowie  ci musiel i  
zgodzić się na to, co im n iepodległościowcy narzuc i­
li: na zerwanie z Rosyą,  na wyraźne sformułowanie 
ce lów poli tycznych.  Tak  to na nich uświadamia jąca  
podziałały wybory! Póki ci panowi e  sami siebie 
mi an u ją  na różne  s tanowiska „ ratunkowe",  póty m o ­
gą  się t rzymać dawnych wierzeń i nie po trzebują  k ło ­
potać się o sprawę polską.  Jakże  wstrzemięźliwi i 
ost rożniutcy byli w Komitecie obywatel sk im,  jak tam 
dbali  o to, by nie skom prom i to wać  się jakąś śmie l ­
szą myś lą  polityczną! Ale gd y  stanęli  oko w oko z 
Warszawą,  do głębi  poruszoną  faktem wyborów w 
tych prze łomowych czasach,  — ulękli się i chcąc nie 
chcąc, w ostatniej  chwili mus ie l i  przyjąć has ło  n ie­
podległości .  Endecya  ze wszech sił opierała się temu,  
starała się nie dopuścić do kompromisu ,  „Dwugro- 
szówka" była z n iego  wielce n iezadowolona .  Cóż  
jednak  miała czynić nieboraczka? Car daleko — p. 
Dmowsk i  daleko.

P o  drugie,  znaczenie  ko m pro m isu  polega ło  na 
tern, że u suw ano  w ten sposób  g adan in ę  o „niebez­
pieczeństwie żydowskiem",  na tern, że wybory  dały 
s p osobno ść  do współdz ia łania z żydami,  nie zaś do 
jątrzącej,  bezpłodnej  walki .  Okaza ło  się, że gd y  
M o sk a l '  nie zatruwa na m życia publ icznego,  gdy  
m a m y  wolność  ruchów i czynniki  zewnętrzne  nie m ą ­
cą naszych s tosu nków,  to sprawa żydowska wchodzi  
na lepszą drogę.  D m o w sc y  z jednej  strony,  a Pri- 
łuccy z drugiej  umyśln ie  tutaj  zaogniają  stosunki ,  
aby  nie dopuśc ić  do żadne go  porozumienia .  P a m i ę ­
tamy  dobrze,  jak w toku tej wojny  Moskale  p o d s y ­
cali an ti semi tyzm wszelkiemi sposobami ,  a z drugiej  
s t rony najrozmaits i  „l i twacy" umizgal i  się to do 
Moskal i ,  to do Niemców, obrzucając  obe lgam i  i o sz ­
czers twami  naród polski.  Otóż  k o m p ro m is  wyborczy,  
zawarty przez komi te ty  polskie z komite tem ży d o w ­
skim —- daje początek  s tos unk om  zdrowszym,  s to s u n ­
kom takim, przy których możl iwe jest  współdz ia łanie  
i szerzenie polskiej myśli  poli tycznej  wśród żydów.

Właśc iwe wybory  odby ły  się w kuryi intel igen- 
cyi z aw odow ej  i w kuryi  V I  ej. W kuryi  inte l igenc­
kiej w yb ie rano  przeważnie  kandy da tów ,  co do  któ;  
rych nas tąp i ło  por ozumienie  między  stowarzyszeniami 
z a w o d o w e m i  intel igencyi .  Bardzo  c iekawe i ważne

były wybory w kuryi  VI-ej, w której jest  znacznie 
więcej wyborców,  niż we wszystkich innych kuryach,  
razem wziętych. W kuryi tej przeważają robotnicy,  
ale poza tern jest  duża mieszanina,  bo kto chce, m o ­
że się do tej kuryi zapisać,  choćby  był  uprawniony  
do g łosowania  w innych kuryach.

W kuryi  tej zwalczały się trzy listy socyalistycz-  
ne: P.P.S-owa,  esdecka  i l ewicowa-bundowska .  Jes t  
to fakt ubolewania godny ,  że obóz socyal is tyczny nie 
mógł  do walki wyborczej  wystąpić z jedną  listą, jako 
jednol i te p rzedstawiciel stwo klasy robotniczej .  Rozłam 
w ruchu robotniczym nie od  dziś korzyść  przynosi 
naszym przeciwnikom.  Nie może  jednak  być  m ow y o 
współdziałaniu,  póki esdecy  i lewicowcy stoją na s ta ­
nowisku  wrogiem wobec dążeń narodowych polskich 
i z jakimś dzikim, bezmyślnym upore m  t rzymają  się 
po g lądó w z tych czasów, kiedy to w pogon i  za w id ­
mem „republiki  rosyjskiej" przystosowali  się do  p a ­
nowania  — rosy jsk iego knuta.

E sde cy  z początku  mieli dwa komi te ty  w y b o r ­
cze, zwalczające się wzajemnie.  Nie było tu ;a d n y c h  
różnic ideowych,  poprostu tylko kłótnie i ambicye  o- 
sobis te  jeszcze z czasów przed wojną.  Tym krzyka­
czom i kłótnikom nie wystarcza,  że wymyśla ją całe ­
m u  światu,  jeszcze i między sobą  żrą się z pow odu  
spraw prywatnych.  Dopiero w ostatniej  chwili e s d e ­
cy ułożyli wspóln ą  listę kandydatów:  widocznie prze ­
konal i  się o swojej  słabości  i bali się, że jeżeli bę dą  
dwie listy esdeckie,  to nawet  je dn ego  m an d a tu  nie 
zdobędą .

„Lewicowcy" zawarli  sojusz  z „Bundem"  — 
zresztą to nie nowina ,  bo  od czasu wyborów dum- 
skich „lewica",  wciąż jeszcze przywłaszczająca sobie 
nazwę P.P.S. ,  idzie na pasku bund ows kim.  Ta s ł a ­
wetna  „lewica" nie uznaje  prog ra m u niepodleg łośc i  
Polski ,  nie wystawia żadnych na rodowych celów pol ­
skich, ale za to gorl iwie popiera —  nacyonali styczny  
program „Bundu" .  Jej zdaniem,  robotnik  polski_ przy 
wyborach do Rady miejskiej  doma ga ć  się powinien — 
praw dla żargonu żydowskiego!!  Oczywiśc ie  „lewica" 
nie mogła  liczyć na g łosy  polskie — istotnie,  z d o ­
była ich mo że  kilkaset.  Jeżeli „lewica" przeprowa­
dziła jed ne go  swego kandydata,  to wyłącznie  dzięki 
g łoso m bu nd o w sk im  „Bund" s tanowczo zrobił zły 
interes  na „so juszu":  m ó g ł  o własnych siłach zdobyć 
m a n d a t  dla s w e g o  przedstawiciela,  a wybrał  p. Ci ­
szewskiego,  który wprawdzie  pała miłością dla żar ­
g o n u ,  ale, niestety,  ża rgonem  nie włada! Czyż p. 
Ciszewski m oże  z dos ta tecznym zapa łem d om aga ć  się, 
aby  mu  mo wy  polsk ie  t łó ma czono  na żargon,  bo j e ­
go  m ocod aw ca  „Bund"  żąda „ równouprawnienia"  
żargonu? Nie —  „Bund" s tanowczo zrobił  małe  „po­
mylenie" w rachunku. . .

P. P.  S. pos tanowi ła  walkę  wyborczą w VI k u ­
ryi p rowadzić  samodzielnie,  nie wchodząc w k o m p r o ­
mis  z żadną  inną  organizacyą polityczną.  Było to 
s tanowisko  zupełnie słuszne:  nie można  było łączyć 
się z żadną  inną  grupą  socyal istyczną,  ponieważ  „le­
wica",  Bu nd  i esdecya są to organizacye  wrogie pod  
względem pol i tyczno-narodowym;  ale z drugiej  s t rony 
n iep odo bna  było uk ładać wspólne j listy z N. Z. R., 
ponieważ  wtedy  t rzeba by  się było zrzec p r o w a d z e ­
nia walki pod  sz tanda rem socyal istycznym, trzeba by 
było okroić i rozwodnić żądania społeczne  i wogó le  
uzależnić się od  organizacyi ,  tak pod  względem s p o ­
łecznym niepewnej  i niewyraźne j jak N. Z. R. Nie
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w chodząc  w kom prom isy , tow. nasi wystąpili jako 
socyaliści-n iepodleg łościow cy, w imię całokształtu in ­
teresów k lasy  robotniczej.

„Robotn iczy  Kom itet W yborczy  Socyalistów  P o l­
skich", pow ołany  do życia przez P. P. S., rozwinął 
nadzwyczaj energiczną działalność. S tw orzono sieć 
b iur wyborczych, rozrzucono znaczną ilość odezw i 
„ulotek" w yborczych w sze lk iego  rodzaju; oprócz m n ó ­
stwa zebrań poufnych i o rganizacyjnych, zwołano 12 
wielkich zgrom adzeń  publicznych; tow. nasi p rzem a­
wiali również na zgrom adzen iach , zw oływ anych  przez 
inne  organizacye. Była to znakom ita  sposobność  do 
agitacyi w duchu  socya l is tyczno-n iepod leg łośc iow ym — 
i spo so b n o ść  tę tow. nasi wyzyskali należycie. P o ­
ziom ideowy wieców lewicowych i esdeckich był 
ba rdzo  nizki, bo żadnych  wskazań, odpow iadających  
pow adze  chwili, esdecy, „lewicowcy" i bundow cy  dać 
nie mogli. Miotali się tylko, wym yślali na wsze s tro ­
ny, szerm owali bezm yślnym i frazesami. Tylko z n a ­
szych wieców robo tn icy  m ogli zaczerpnąć rzeczyw iste­
go  uśw iadom ien ia  polityczno-społecznego.

W ynik w yborów  był dla nas  pom yślny: na listę 
P.P.S . pad ło  5.916 głosów, sku tk iem  czego zdoby liś­
m y  dwa m andaty .  Z listy naszej przeszli tow. tow. 
T o m asz  Arciszewski, m onter , p rzew odniczący Związku 
m eta low ców , i G u s ta w  Daniłowski, znakom ity  pisarz 
polski —  obaj starzy, zasłużeni działacze partyjni. 
Z a sy ła m y  im serdeczne  życzenia  ow ocnej pracy dla 
w spólnej sprawy.

Połączen i esdecy  zdobyli 2 633 g ło sy  i jeden  
m andat ,  połączeni lew ico-bundow cy  —  3 711 g łosów  
(w o g rom ne j większości —  żydow skich) i również j e ­
den m andat .  Tak więc P. P. S. zyskała n iem al tyle 
g łosów , ile te cztery  o rganizacye  razem wzięte! Jeżeli 
zaś chodzi o robo tn ików  p o l s k i c h ,  to P .P .S .  zyska ­
ła ich g łosów  cona jm nie j  dwa razy tyle, ile esdecya 
i lewica razem  wzięte.

Ż y d o w scy  endecy  p. Priłuckiego, jątrzący m asę 
żydow ską  przeciwko społeczeństw u polskiem u, zyskali 
4 m andaty .

N iezaszczytną  rolę w w yborach  odegra ł  N a ro d o ­
wy Z w iązek  R obotniczy. N.Z.R. m a większe wpływy 
wśród  inteligencyi i m łodzieży, niż w śród  robotników, 
d la tego  podczas  kam pan ii  w yborczej nie wiedział co 
ma robić. Z początku  chciał pozyskać  m a n d a ty  przy 
pom o cy  P .P .S .,  ale P  P.S. odm ów iła  kom prom isu , nie 
chcąc się k rępow ać  i uzależniać. G d y b y  N. Z. R. był 
o rgan izacyą  jako  tako  w pływ ow ą w śród  robotn ików  i 
za jm o w ał  jakieś zasadnicze  s tanow isko , to w ystąpiłby 
do  walki w yborczej sam odzie ln ie .  W ątpim y, czyby 
zdoby ł m a n d a t  —  ale w takim razie u leg łby  z h o n o ­
rem. T ym czasem  N. Z. R. dla m a n d a tu  zawarł sojusz 
z najgorszymi- żyw iołam i w stecznictw a, z e n d ecy ą  i 
ch rześcijańską  dem okracyą . Na w spólnej liście k a n ­
d y d a t  N.Z.R. był dop ie ro  na p iątem  m iejscu —  na 
pierwszem m iejscu był p. Lustański, k andyda t „czela 
dzi cechow ej",  sztucznej g rupy  ze średniow iecznym  
po sm ak iem , sk leconej sw ego  czasu przez Kom itet 
O byw ate lsk i  dla przeciwdziałania  now oczesnem u r u ­
chowi robo tn iczem u . Ó w  to Lustański g ło sow ał w 
Kom itec ie  O byw ate lsk im  za obn iżen iem  p łacy  ro b o ­
tn icom , za trudn ionym  przy robo tach  publicznych! A 
nas tęp n ie  idą tacy  panowie, jak  S tanisław  N o w o d w o r­
ski i Szczeblewski, w spółpracow nicy „Dwugrpszówki" 
i dw ugroszow cy  z przekonań  politycznych!!

Taki to sojusz wyborczy zawarł N. Z. R. Jaki 
sojusz — taka agitacya. W walce wyborczej ów K o ­
mitet „narodow y" posługiw ał się m etodam i czysto 
endeckiem i. Zam iast haseł n iepodleg łościow ych i spo 
łecznych, N. Z . R. g łosił walkę z socyalistami i 
żydami.

Kom itet endecko-N .Z .R -ow y zdobył największą 
ilość g łosów, bo 13,998 i 7 m andatów . Tłom aczy się 
to tern, że kamienicznicy, fabrykanci, księża itp. p o ­
ruszyli wszystkie sprężyny i wyzyskali wszystkie sw o ­
je wpływy na rzecz tego  K om itetu . W szystkim w y­
borcom  chrześcijańskim  VI-ej fu ry i rozesłano  odezwę 
i listę go tow ą, księża agitowali z am bon , k am ien icz ­
nicy dawali odpow iedn ie  wskazówki stróżom i t. d. 
A że dużo  jest u nas ciemnoty, a więcej jeszcze b ie ­
dy i poczucia zależności, więc lista ta miała „pow o­
dzenie*. N.Z R. zdobył w ten sposób  dwa m andaty ,  
ale napew no  szacunku  dla s iebie  w nikim nie w z b u ­
dził i raczej osłabił sw oje  s tanow isko, niż wzmocnił.

P rzy p o m in am y  przy tej sposobnośc i ,  cośm y p i­
sali o N.Z.R. w grudn iow ym  N-rze  „Robotnika  zr.z .: 
„N.Z.R. stoi obecnie  na stanowisku walki o n ie p o d ­
leg łe  państw o  polskie — i oczywistą je s t  rzeczą, że 
w dzisiejszej chwili dziejowej, k iedy  rozstrzygają  się 
losy  Polski, uw ażam y go  za sojusznika naszych dążeń 
narodow ych. P o d  wszystkimi innym i względam i albo 
przeciw staw iam y się z N.Z.R.-owi albo przynajmniej 
różn m y się od n iego  m ocno  w imię naszych zasad 
społecznych i dem okratycznych. W ogóle  zaś uw aża­
m y N .Z .R .  za o rganizacyę  przejściową, pozbawioną 
trwałych w arunków  istnienia w ruchu robotniczym ".

W ybory  w arszaw skie  potwierdziły  najzupełniej 
naszą opinię.

Z warszawskiej Rady miejskiej.

Był to istotnie dzień historyczny, kiedy Rada 
m iejska stolicy zebrała się na pierwsze swoje posie  
dzenie. S zczegó lną  wagę tem u posiedzeniu  nada ło  
uroczyste  o ś w i a d c z e n i e ,  do k tórego  przyłączyła 
się cała Rada z wyjątkiem 6-iu radnych (4 ch z g r u ­
py Priłuckiego, 1 esdeka  i 1 lewico-bundowca). N a j­
w ażniejszy  ustęp  w tern oświadczeniu  brzmi jak n a ­
stępuje: „Te prace nasze pełnić będziem y w ro zu m ie ­
niu, że sam orząd  W arszaw y jest  pierwszym krokiem 
do odbud o w y  Państw a Po lsk iego  N iepodleg łe  P a ń ­
stwo Polskie, w yposażone  w o rgany  i środki, n ieza ­
leżność jego  w yrażające— oto cel najw yższy dawnych 
i o becnych  wysiłków N arodu  Po lsk iego . O to  i nasz 
święty cel, do k tórego  dążymy. W przekonaniu , że 
w ojna  obecna  cel ten ziści, sk ładam y  hołd wiernym 
synom  Ojczyzny, który od półtora wieku przelewali i 
przelewają  krew za w olność  i N iepodległość  Polski" .

Tow. nasi oczywiście deklaracyę tę podpisali, 
„w ychodząc z zasady, że w chwili, k iedy się ważą lo ­
sy Polski, n iezbędne  jes t  zam anifestow anie  łączności 
w szystk ich  e lem entów  narodu  w ogólnem  dążeniu  do 
uzyskania  N iepod leg łego  Państw a  Polsk iego" .



Xs 280 „R O  B O  T  N I K"

Jedna kże  powyższa ogólna  deklaracya nie mogła  
partyi  socyalistycznej  wystarczać.  Dla tego też na 
drugiem posiedzeniu Rady tow. Arciszewski odczytał  
o so bn ą  deklaracyę  P .P .S . ,  w której,  nawiązując  do 
programu partyi,  pos ta wion o  cały szereg żądań  g o ­
spodarczych  i kul turalnych w interesie klasy  robotn i ­
czej. Żąd an ia  te obe jm ują  między  innemi:  dostarcza 
nie bezpła tnego  posiłku dla bezrobotnych  i ich rodzin; 
umias towienie  handlu  produktami  spożywczemi ;  w a l ­
kę  z hchw ą żywnośc iową; podjęcie robót  publicznych; 
umias towenie  t ramwajów,  gazowni,  elektrowni;  zapro­
wadzenie  podatku od  dochodu;  popieranie kuchen  ro­
botniczych,  kooperatyw,  związków zawodowych i t. d.; 
wreszcie P.P.S.  żąda: powsz echne go bezpła tnego  n a u ­
czania  w języku polskim i duchu  polskim,  dos tarcza­
nia dzieciom szkól ludowych bezp ła tnego  posiłku,  
polepszenia warunków sanitarnych i zaprowadzenia  
udog od n ień  komunikacyjnych  na krańcach mias ta  i 
w dzielnicach zamieszkanych  przez ludność robotniczą.

Do konrisyi regulaminowej  Rady wybrano  tow. 
Arc iszewskiego .  Bardzo ważny dla interesów r o b o ­
tniczych jes t  wybór  do zarządu miasta  (magist ratu)  
tow. n aszego  Z ygm un ta  Kmity,  który przeszedł dzięki 
poparciu tej kand yda tu ry  przez n iepodległośc iowców.

Na zakończenie  fakt, d o b i t n i e  charak te ryzujący 
esdeków  i lewicowców.  Radni  z P P.S. zwrócili  się 
do  esdeka  i l ewicowca  z propozycyą  porozumienia  
się co do wspólnej  akcyi w Radzie  na rzecz interesów 
robotn iczych .  Panow ie  ci odmówil i ,  odpisując,  że 
nie chcą prowadzić  żadnej  wspólne j akcyi z P. P. S.l! 
Widzimy,  jak esdecy  i lewicowcy na każdym kroku 
rozbi jają so lidarność  robotniczą,  jaką za w adą  dla zje­
dnoczenia  proletaryatu są te grupy.  P.  Ciszewski 
przy tej smutne j  okazyi  postarał  się o rozśmieszenie  
jras, prawiąc o k lasowem s 'a nowi sk u  lewicy — tej 
samej  lewicy, która sw ego czasu zawarła sojusz z 
burżuazyjnymi  nacyonal is tami  żydowskimi  celem wy­
boru Jagiełły! Widocznie dla p. Ciszewskiego  pro­
bie rzem klasowości  jest odrzucanie niepodległości  
Polski  i popieranie żargonu tudzież nacyonal i styczue-  
go  „ B u n d u “ .

W bojach na Wołyniu  po leg ł  boha t e r ską  śmie r ­
cią jeden  z najdzielniejszych oficerów Legionowych,  
kapi tan Mieczys ław Zwierzyński  (Sław). O działalności  
tow. Sława w Zag łęb iu  tow sosnowieccy  komun ikują  
nam nas tępujące  szczegóły.

Tow. Sław przybył  do Zagłęb ia  w czerwcu 1914 r. 
na  miejsce tow. Żul ińsk iego  (Romana) ,  j ako funkcyo- 
naryusz  Okr .  Zagł .  P. P. S. i kom en d an t  oddzia łów 
Strzeleckich w Zagłęb iu .

Zamieszkał  w S os nowcu i był w kołach par ty j ­
nych znany  pod  pseud.  Stanisław.  Przy pierwszem 
zetknięciu się ze s taremi towarzyszami ,  którzy lata 
przepracowali  w partyi,  k tórzy przeszli piekło więzień,  
katorgi  i zsyłek sybirskich,  młodz iu tka,  wygląda jąca 
na lat najwyżej  20, szczupła,  zwiędła postać S tan is ła ­
wa (Sława),  w tych wiarusach partyjnych  budzi ła w ąt ­
pliwości,  czy ten „młodzik",  tak poważnej ,  od po w ie -  
dzia nej i ciężkiej funkcyi okręgowca podoła.

Je dn akż e  pie rwsze zebrania dzielnic i kół, p ie rw­
sze wzięcie się j ego  do  pracy rozwiało wszystkie u- 
przedzenia co do je go  niepozornej  osoby.

Przy  pracy okazało się, że SD w p o m im o  t n ł o  
dego wieku jest  towarzyszem doświadczonym.  Ściśle 
przes trzegający każdej  nawet drobnos tki ,  wymagający  
od nas  oddania  się całkowi tego sprawie,  nie szczę­
dził nas,  lećz i sobie nie folgował  Energiczny,  s ta ­
nowczy,  pracowity,  zyskał  wnet  symp aty e  u to wa rzy­
szy partyjnych.

R o b o t ,  partyjna  u nas  za jego  kró tk iego  p o b y ­
ty zaczęła się szy bk o  podnosić.  Lecz n ied ługo  danem 
nam było pracować ze Sławem.

Minął miesiąc czerwiec,  przyszły gorące  p rz e d ­
wojenne  dni lipca. Sław w wirze roboty par tyjnej  
i strzeleckiej nie zna spoczynku.

W osta tnich dn ia ch  przed mobi lizacyą,  każe  nam 
głównie  zwrócić uw agę  na robotę  wojskową,  gdyż  
czuje wojnę  w powietrzu

Dnia 29 lipca og łos zono mobil izacyę  rezerwistów.  
Sław bez dyrek tyw od  w ł a d z  partyjnych  i strzeleckich,  
odcięty od  nich, zdany  na siebie,  pisze odezwę do 
rezerwistów,  wzywającą  do n iestawienia się na punkty  
zborne  i do m a so w e g o  przyłączenia się do wojsk 
powstańczych ,  które przekroczą granicę.  O d e z w y  tej 
j ednak nie uda ło  się wydać  Sław nie zraża się tem,  
nakazuje  w różnych pu nkt ach  Zagłębia  zwoływać m a ­
sówki i na nich wzywa rezerwistów do  n iestawiania 
się. J e d n ą  ze wspania l szych  masówek,  zwołanych  z 
polecenia Sława,  była masówka urządzona  w S o s n o w ­
cu na placu przy ulicy Orlej .  O d b y ła  się ona  wie­
czorem o g. 11-tej przed od jaz dem do Częs tochowy 
rezerwistów. Masówka  zakończyła się uchwałą ,  że 
rano wszyscy,  jak tu są, pó jdą  na punkt  zborny,  aby 
agi tować  za n iewsiadaniem na wozy,  któremi o d w o ż o ­
no rezerwis tów do Częs tochowy.  C zego  rezul ta tem 
był od jazd  całej ma sy  pus tych  wozów, gd yż  nie miał 
kto na nie ws iadać

Dnia 2 sierpnia zjawiają się w So sn o w cu  p i e rw ­
si wysłańcy  kom.  Pi łsudskiego:  P. Górecki ,  B Sawic ­
ki i nasz tow. Fil ip (Zagłębiak ,  który na rok przed 
wojną  wyemigrował  do Krakowa, dziś sierżant  I bryg.) 
Sław otrzymał  przez nich pierwsze rozkazy,  obie ra  s o ­
bie za kwaterę mieszkanie  przy ulicy S ta rososnowic-  
kiej N° 98, mobi lizuje członków organizacyi  strzelec­
kiej, zgłaszających się wciela do tworzonych  sekcyi  i 
p rzygotowuje  oddział  do wymarszu.

Nadszedł  6-ty sierpnia,  kadry przeszły granicę.  
Strzelcy zajęli Miechów i dalej  idą. Sław nie m oże  
doczekać  się rozkazu dla oddz ia łów Zagłęb iowskich,  
zdaje k o m e n d ę  tow. Filipowi,  a sam,  pożegnawszy  się 
z towarzyszami ,  z któremi  żył tak krótko a jednak  
zżył się serdecznie,  około  10 sierpnia wyrusza w s t r o­
nę Miechowa i w Jędrze jowie  dopędza  Pułk P i ł ­
sudskiego.

Cześć  J e g o  pamięci!
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Oo w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  
K r ó l e s t w a .

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  o dez w ę:
T o w arz ys ze !  P o d c z a s  wie lkie j  e u r o p e j s k ie j  w o j ­

ny,  w ś r ód  s t r a s z n e g o  zn i s zc ze n i a  kra ju,  w ś r ód  n i e b y ­
w a łe g o  g ł o d u  i bez r obo c ia ,  r o b o tn ik  po lsk i  o d z y s k a ł  
p r a w o  do  j a w n e j  l eg a ln e j  o rg an iz ac y i  za w o d o w e j .

Z a  za k ł a d a n ie  Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  za p r acę  
w n ic h  ju ż  n a m  n ie  g r o ż ą  r ewizye,  wi ęz ie n ia  i z e ­
s ł an ie ,  s z e ro k ie  m a s y  r o b o tn ic z e  nie p o w s t r z y m u j e  
już  na k a ż d y m  kr o k u  s t r ach  p r z e d  m o s k i e w s k ą  
wł adzą .

T o  też  p o m i m o  n a j g o rs z y c h  w a r u n k ó w ,  p o m i m o  
za s to ju  w p r z e m y ś le ,  k tó ry  sp y c h a  se tki  tys i ęcy  r o ­
bo tn ikó w na skraj  nędzy,  m u s i m y  j e d n o c z y ć  się,  m u s i ­
m y  s tw o rz y ć  s i lną o r g a n iz a c y ę  z a w o d o w ą .

T ym ,  k tó rzy  p racują,  zw ią ze k  z a w o d o w y  z a p e ­
wnia  o b r o n ę  p r ze d  fab ry k an te m ,  ty m ,  co  bez p r acy  
zos ta j ą ,  s t a ra  się o nią  i p r zyc iąg a  d o  w s p ó ln e j  p r a ­
cy  z ca łą  k la s ą  robo tn i cz ą .  M in i e  w o jn a ,  r u sz ą  f a ­
bryki  i w arsz t a ty ,  s t a n ą  d o  p rac y  dzies i ą tk i  i setki  
tys i ęcy,  t r ze ba  b ęd z ie  po tężne j  o r g a n iz a c y i  z a w o d o ­
wej ,  ż e b y  n ie  d ać  s ię  f a b r y k a n t o m ,  k t ó r zy  na rzu c ić  
n a m  z e c h c ą  w ar u nk i  g ł o d o w e  p o d  p o z o r e m ,  ż e ś m y  
już  d o  n ich  p rzywykli .  N a n o w o  za cz n ie  się wa lka  
z kap i t a ł em  o l e p szy  by t  wielkie j  a rmi i  p ro le t a rya tu .

R o b o t n i c y  w a r s z a w s c y  o d no w i l i  d a w n e  Związki  
z a w o d o w e  b e z p a r t y j n e  i k l a so w e .  S to ją  o n e  na  cz y­
s to r o b o t n i c z e m  s ta n o w is k u ,  r oz um ie ją ,  źe ty lko przez 
so l i d a r n ą  wa lkę  z f a b r y k a n ta m i  z d o b ę d z i e m y  l epsze  
war unk i  pracy.  J e d n o c z ą  r o b o t n i k ó w  wsze lk ich  z a p a ­
t r y w a ń  i wsze lk ie j  wia ry  d la  wsp ó ln e j ,  zg o d n e j  walki  
o l epszą  przyszłość ,  o ca ł ko w i te  w y z w o le n ie  p ro le t a  
ryatu.  A że b y  ca ły  p r o l e t a r y a t  z o r g a n i z o w a ć  w z w i ą z ­
ki, aż eb y  k ie ro w a ć  w s p ó l n ą  dz i a ł a ln o śc ią  w szys tk ich  
związkóvy i u t r z y m y w a ć  w śc i s ł e j  ł ą czno śc i  r o b o t n i ­

kó w  r óżn yc h  z a w o d ó w ,  związk i  t e  s tw o rz y ły  K o r n i -  
s y ę  C e n t r a l n ą  b e z p a r t y j n y c h  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c h .

T o w a r z y s z e  z prowincyi !  Idźcie  za p r zy k ła d em  
Warszawy!  O rg a n iz u jc ie  s ię  w związk i b e z p a r ty jn e  i 
k la sowe!  Pa mię ta j c i e ,  że  f ab r y k an c i  m a j ą  s w o ją  o r ­
g a n i z a c y ę  po t ęż ną ,  j e d n ą  na ca le  Kró les two!

G d y  W y  b ędz ie c ie  spal i ,  n ik t  s ię o W a s z e  p r a ­
wa n ie  upomni !

Teraz ,  po d cz as  wojny ,  zw ią zk o m  w ar sza w sk i m 
n ie  w o ln o  o twie rać  o d d z i a łó w  na p ro wi n cy i  (prócz  
na jb l i ż szych  okolic) .  Mus i c ie  więc  w k aż de j  m i e j ­
sc o w o ś c i  za k ł a da ć  o s o b n e  związki ,  p o d a j ą c  u s t a w ę  d o  
za tw ie rdz en i a  mie j sc ow ej  władzy .

Ale og ra n i c ze n ie  to  j e s t  chw i l owe ,  j ak wiele  i n ­
ny ch  rzeczy,  k tó r e  t e raz znos ić  m u s i m y .

P o  w o jn ie  s t an ie  d o  n o w e g o  życia W o l n a  P o l ­
ska.  K a ż d y  za w ó d ,  k a ż d a  g a ł ą ź  p r z e m y s ł u  z j e d n o c z y  
s ię w t e d y  w j e d e n  w s p ó l n y  związek  na ca ły  kraj.  
C a ły  p ro l e t a ry a t  po lski  s t an ie  so l i da rn ie  d o  walk i  o 
p raw a  ludow e ,  o ca łko wi te  zn i es i e n i e  k a p i t a l i s t y c z n e ­
g o  w yz y sk u

D o  p racy towarzysze !  Ani  chwil i  zwłoki!
Z w ra ca jc ie  się w każde j  chwil i  d o  W a r s z a w y  po 

w sk az ó w k i  i rady!
I\omisya Centralna 

bezpartyjnych Związków Zawodowych.
W a r s z a w a ,  O g r o d o w a  25,  m.  1.

KRONIKA WAŻNIEJ5ZYGH 
WYDARZEŃ ŻYGIA p o l s k i e g o .

L e g i o n y .  D n ia  3 - g o  l ipca a r ty le rya  r o s y j ­
ska rozp o c zę ła  g w a ł t o w n e  os t r ze l iw an ie  o k o p ó w  p r z e ­
dn ic h  i r e z e r w o w y c h  od c i nk a ,  z a j m o w a n e g o  p rzez 
L e g i o n y  po lskie .  Naz a ju t rz  r a n o  o g i e ń  w z m ó g ł  się 
s z c z e g ó ln ie  na  p rzyczó łek  m o s t o w y ,  z w a n y  „ re du tą  
P i ł s u d s k i e g o " ,  o raz  na o k o p y  II pu łk u  p iechoty .  P o d  
o s ł o n ą  o g n ia  a r ty lery i  r usz y ły  m a s y  ro sy j sk ie j  p i e ­
c h o t y  d o  a t aku ,  p r zy c ze m  u d a ł o  jej  s ię na  chwilę  
z a w ł a d n a ć  p la c ó w k ą  p r zed  redu tą .  P o p o ł u d n i u  z w r ó ­
cili R o s y a n ie  o g ie ń  ar ty leryj ski  na  pu łk  B e rb e c k i e g o ,  

t w o r z ą c y  p r aw e  sk rzyd ło  1 B r y g a d y ,  o raz  na  P o l s k ą  
G ó r ę ,  b r o n i o n ą  przez w o js k a  w ęg ie r sk ie .  S t r z e l an o  z 
5 — 6 ba te ry i  c i ężkie j  i t y luż  l ekkiej  ar tyleryi ,  na m a ­
ł y m  o d c i n k u  n a s t ę p o w a ł o  na m i n u t ę  50  — 60  w y b u ­
c h ó w  g r a n a tó w .  W t u m a n i e  n ie  b y ł o  nic w id ać  na 
pa rę  k r ok ów .  K o l u m n y  ro sy j sk i e  wd ar ły  s ię  na P o l ­
ską  G ó r ę ,  a s t a m t ą d  p r ze d o s t a ł y  się na ty ły  b a t a l i o ­
n u  k a p i t a n a  S ł a w a - Z w ie r z y ń s k ie g o .  Z b a g n e t e m  w 
ręku p rzeb i to  s ię  na p o zy c y e  r ez e r w o w e .  8 m a  k o m ­
pa n i a  pu łk u  B e r b e c k i e g o  t e g o  s a m e g o  dnia ,  a o  ś w i ­
cie dn ia  n a s t ę p n e g o  bata l ion Ii-i pu łk u  B e rb e c k i e g o  i 
II i VI-go pu łku  III B r y g a d y  p o d  o g ó l n ą  k o m e n d ą  
m a jo r a  W y r w y - F u r g a l s k i e g o  p rzesz ły  do  kon t r a t aku ,  
zos ta ły  j e d n a k  z m u s z o n e  d o  o d w ro t u ,  n a t o m i a s t  pu łk  
Iif-i II B r y g a d y  od zy sk a ł  c z ęś c i o w o P o l s k ą  Górę.

J e d n a k  p o d  o g n i e m  hurag i  n o w y m  i a t aka mi  
f ro n t  na  p r a w o  o d  L e g i o n ó w  zo s t a ł  p rze rwany .  Mu-



8
„ R O B O T N I K * JsTs 280 .

siano więc w nocy z 5-go na 6-y lipca cofnąć się na 
ostatnie pozycye, gdzie Legiony zostały wsparte przez 
wojska niemieckie. Ponieważ prawe skrzydło znowu 
zostało zagrożone, musiano cofnąć się pod osłoną 
jazdy na linię Stochodu.

Legiony poniosły ciężkie i bolesne straty, wzbu­
dziły jednak podziw niezrównanem bohaterstwem i 
żelazną wytrwałością w walce.

Wszystkie trzy Brygady są obecnie — po raz 
pierwszy od początku wojny — na jednym odcinku. 
Ze zmian w Legionach zaznaczyć należy ustąpienie 
Kuttnera (zamiast niego objął dowództwo dzielny puł­
kownik Haller) i Grzesickiego (mianowanego pomoc­
nikiem gen -gubernatora lubelskiego; w dowództwie 
III brygadą zastąpił go pułk. austryackiego sztabu 
gen. hr. Szeptycki, brat metropolity unickiego). O d ­
znaki i mundury zostały ujednostajnione we wszyst­
kich trzech brygadach.

Objawy konsolidacyi politycznej. Demokratyczny 
Komitet wyborczy postawił, jako warunek sojuszu 
wyborczego z t. z w. „prawicą", porozumienie się w 
sprawie utworzenia reprezentacyi politycznej Króle­
stwa. Jakoż na posiedzeniu z dnia 29 czerwca utwo­
rzono „Delegacyę Międzypartyjną", do której weszło 
18 członków C. K. N.. 21 członek „Koła międzypar­
tyjnego" (t. zw. „prawicy", to jest konserwatystów 
wszelkiego gatunku wraz z „postępowemi" — natu­
ralnie — Łypacewiczami) i 15 członków „Ligi pań­
stwowości polskiej". Przewodnią myślą tej ostatniej 
grupy jest — możliwie największy procent swoich 
członków obdarzać różnemi mandatami, co stawia 
jako warunek współdziałania z obozem niepodległo­
ściowym.

Na posiedzeniu przyjęto następujące wnioski 
C. K. N.

1) Stronnictwa zgadzają się na wytworzenie 
wspólnej międzypartyjnej delegacyi na gruncie niepo­
dległości Polski, celem wzajemnego porozumienia się 
jak również wspólnego działania w sprawach, w k tó­
rych porozumienie zostało osiągnięte.

2) Stronnictwa przystępują niezwłocznie do rea- 
lizacyi powyższej uchwały.

3) Za najbliższe przedmioty porozumienia stron 
nictwa uznają a) wybory do Rady miejskiej stoł. m. 
Warszawy, b) podjęcie akcyi przeciwko podziałowi 
Królestwa Polskiego.

ES
Sosnowiec  w lipcu. Na kopalni „Hf. Renard" 

był strejk o podwyższenie płacy i uregulowanie spraw 
żywnościowych Po czterodniowym strejku robotnicy 
zyskali 10°0 podwyżki i pewne korzyści przy podziale 
żywności Strejk wybuchł żywiołowo i nieumiejętnie 
był prowadzony, uderzająca była rozbieżność zdań: 
jedni domagali się lOOjJJ podwyżki, inni sprowadzenia 
cen za żywność do normy przedwojennej itp.

O wiele więcej by można było skorzystać, gdy­
by strejk iem kierowała jakaś organizacya, która by 
ujednostajniła żądania a ogół je poparł. Lecz robo­
tnicy kop. „Renard" organizacyi partyjnej lub zawo­

Jak  widzimy, związek ten jest luźny — i w d a ­
nych warunkach nie może być inaczej. „Prawica" 
nie chce się angażować: ulegając naciskowi opinii 
niepodległościowej, przyjmuje nowe hasła, ale prze- 
dewszystkiem czeka na to, kto ostatecznie zwycięży, 
a tymczasem chodzi jej najwięcej o zabezpieczenie 
interesów i wpływów klas posiadających. Od „pra- 
w cy “ niepodobna oczekiwać tego, żeby prowadziła 
rzetelną akcyę niepodległościową. „Liga państwowo­
ści polskiej" jest ruchliwa i ambitna, ale pretensye 
jej zgoła są niewspółmierne z rzeczywistą siłą (jest 
to grupa inteligencka, składająca się przeważnie z 
osób o średnich dochodach i „środkowych" przekona­
niach). Zależność od N. K. N. sprawia, że grupa ta 
trzymg się taktyki, osłabiającej ideowo i organizacyj­
nie stanowisko Królestwa.

Z temi zastrzeżeniami fakt utworzenia się „de­
legacyi" powitać należy jako objaw ważny i dodatni. 
Pamiętać tylko trzeba, że warunkiem dalszej konsoli­
dacyi jest w z m a c n i a n i e  C. K. N-u, jako o- 
środka żywiołów demokratycznych, i prowadzenie sta­
nowczej polityki niepodległościowej. Szczególnie 
ważn - i odpowiedzialne są zadania partyi naszej, któ­
ra z walką o niepodległość łączy obronę interesów 
klas pracujących. Rozwój i siła partyi naszej stano 
wią konierzny warunek rozwoju ruchu niepodległo­
ściowego.

W  rocznice stracenia członków R ządu  Narodo­
wego. Dnia 5-go sierpnia 1864 na stokach Cytadeli 
warszawskiej powieszono członków powstańczego Rzą 
du Narodowego: Romualda Traugutta, Józefa Toczys 
kiego, Romana Żulińskiego, Rafała Krajewskiego i 
Jana Jeziorańskiego. I oto w 52 gą rocznicę ich 
śmierci męczęńskiej a w p;erwszą rocznicę uwolnie­
nia Warszawy od Moskali, nieprzejrzane tłumy po ­
spieszyły na miejsce stracenia, aby oddać hołd pamię­
ci bohaterów. Na miejscu, gdzie stała szubienica, 
wzniesiono olbrzymi krzyż dębowy. Złożono ogromną 
ilość wieńców, nad tłumem powiewały liczne sztan­
dary organizacyi i stowarzyszeń. Z pięciu mównic 
rozlegały się słowa czci dla po'egłych za Niepodle­
głość — słowa wiary w zwycięstwo Niepodległości. 
Z tow. naszych przemawiali: Ignacy Daszyński, Bar 
licki, Dębski, Szpotański.

dowej boją się jak ognia a w potrzebie radzić sobie 
nie umieją

Dnia 22 lipca Sosnowiec przeżywał bardzo pod­
niosłą uroczystość: pogrzeb sierżanta Leg Polskich W i­
tolda Jabłońskiego, 1. 28, Sosnowiczanina, który, w 
lipcowych walkach nad Styrem ranny moskiewską kulą w 
w głowę, zmarł w szpitalu wojsk, podczas operacyi.

Rodzina zwłoki Jego sprowadziła do Sosnowca. 
Pogrzeb ten był wspaniałą manifestacyą niepodle­
głościową, całe miasto wzięło w niej udział. Dwu- 
dziestotysięczny tłum, idący z i trumną, dowodził, 
że wolna polska dusza otrząsła się z pleśni niewoli
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m oskiewskiej i o twarcie sk ład a  hołd  bojow nikow i za 
wolność.

Po rządek  u trzym yw ała  m iejska  straż  ogniow a. 
Orszak pogrzebow y otwierał jed en  jedyny  ksiądz R a ­
czyński z obowiązku, gdyż  z jego kościółka pogrzeb  
wyruszył. Poza księdzem  R aczyńskim  cały kler 
miejscowy so lidarn ie  się nie stawił, gdyż  w idocznie 
pozw olen ia  z P io trogrodu  nie było.

Nie widzioło się też na  pogrzeb ie  żołnierza po l­
skiego — zw olenników  M anifestu M ikoD ja  M ikołaje- 
wicza. P anow ie  ci, Wiedyindziej lubiący ta k  n miętnie 
space ry  w swych cudnych czapkach  p o zn ań sk ich  po 
ulicy 3 Maja, w czasie  gdy  k o n d u u t  p rzeciągał tą u- 
licą, świecili zupełnie  n ieobecnośc ią ,  w idocznie  p. 
D m ow sk i zakazał.

Po  z i k lerem  i N-Decyą, w k o n d u k c ie  nie 
b rak ło  n ikogo , przed tru m n ą  szły bardzo  liczne kor- 
poracye n iepod leg łośc iow e, dziars '-o  m aszerow ały  
drużyny sk a u te k  i skau tów , niezliczona ilość w ieńców 
płynęła d ługą  rzeką  przed trum ną, za tru m n ą  okiem  
n ieogarn ię ty  tłum. W tłum ie tym  widziało się n a ­
wet „ lew icow ców 11 licznie zg rom adzonych ,  widziało 
się naw et nielicznych u nas  S -D eków .

Na cm entarzu  chorąży Leg. Polsk . ob. W rzosek  
żeg n a ł  kró tk iem i a treściwemi s łow am i zm ar łeg o  a 
przem ów ienie  zakończy ł  s łowam i:

„Ś p ij  ko lego, tw arde  łoże,
Zobaczym  się jutro m o że11...

P o  nim przem awiał b. poseł do D um y Dziurzyńsk i’ 
po tem  żegna ł kolegę  i o rg an iza to ra  ruchu  młodzieży 
kolega  ze szkolnej lawy, a p rzem ów ienie  swe z a ­
kończył słowam i: „n ie  poszedł bić się i g inąć  za k o ­
go, ty lko  za P o lsk ę  i ty lko  dla niej śmierć  poniósł. 
C ześć  m u za to  1“

Słowo „Cześć!1* pochwycił 20-tysięczny tłum, s to ­
jący n a d  m og iłą .

Cześć bojow nikow i, rycerzowi spraw y polsk ie j .
Miłosław.

Strzem ieszyce, fabryka „Strem 1*. F a b r y k a  c z y n n a  
j e s t  od  m a r c a  z. r. bez p r z e r w y ,  choc ia ż  nie 
w s z y s t k i e  o d d z i a ł y  c z yn ne ,  j e d n a k  ludz i  p r a c u j e  
w ięce j ,  niż p o ł o w a  i p r a c u j ą  w s z y s t k i e  dni  w  t y ­
g o d n i u .  P ł a c a  je s t  t a k a  j a k  p r z e d  w o j n ą ,  to  też 
p r z y  d z is i e j sze j  d r o ż y ź o i e  z w i e l k ą  t y l k o  b i e d ą  
m o ż e m y  w y ż y w i ć  n a s z e  ro d z in y .  Na  p o c z ą t k u  
w o j u y  p r a c o w a l i ś m y  po  t r z y  dni  w  t y g o d n i u .  W  
b r a k u  g o t ó w k i  p ł a c o n o  n a m  b o n a m i ,  n ie  s p r z e d a ­
ją c  ż a d n y c h  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h ,  pó ź n ie j  z a ­
czę to  s p r o w a d z a ć  i s p r z e d a w a ć  r o b o t n i k o m .  Nie 
w s z y s t k i e  j e d n a k  a r t y k u ł y  p o t r z e b n e  d la  r o b o t n i ­
k ó w  b y ł y  s p r o w a d z a n e ,  m u s i e l i ś m y  s z u k a ć  po  
s k le p a c h ,  p r z e p ł a c a j ą c  i t r a c ą c  na  b o n a c h .  Z a r z ą d  
fa b r y k i  nie m y ś l a ł  o u l ż e n i u  b ie d z i e  r o b o tn ic z e j .  
P r z y  s p r o w a d z a n i u  i s p r z e d a w a n i u  a r t y k u ł ó w  s p o ­
ży w c z y c h ,  w y z y s k i w a n o  nas ,  d a j ą c  g o r s z e  g a t u n k i ,  
p o b i e r a j ą c  za lepsze .  L e p s z e  g a t u n k i  z a b i e r a l i  u* 
r z ędn ic y .  R o b o t n i c y ,  jeże l i  posz l i  p r o s i ć  o coś,  to  
n a m  j e d e n  p a n  z z a r z ą d u  f a b r y k i  p o w i a d a :  d o s t a ­
jec i e  j a ł m u ż n ę ,  b ą d ź c i e  k o n t e n c i ,  że to  macie .  
W i ę c  r o b o t n i k  za s w ó j  c i ę ż k o  z a p r a c o w a n y  g r o s z  
z o s t a ł  ż e b r a k i e m ,  c h o c i a ż  za  w s z y s t k o  p ł a c i l i ś m y  
g o t ó w k ą  i za d a r m o  n a m  nie  płaci l i ,  t y l k o ś m y  
p r a c o w a l i .  Z  t e g o  p o w o d u  p o w s t a ł y  n i e p o r o z u ­
m ie n ia  i n i e z a d o w o l e n i e  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i ,  j e d ­

ni żąda l i  p ie n i ę d z y  p a ń s t w o w y c h ,  d r u d z y  a i t y k u -  
ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h ,  z a c z ę t o  s z e m r a ć ,  n a r z e k a ć  
m i ę d z y  s o b ą ,  nie  u d a j ą c  s ię  do z a r z ą d u ,  lecz że i 
u n as  w f a b r y c e  s ą  ludz-e ,  k tó r z y  w s z y s t k o  w s z ę d z i e  
w y s ł u c h a j ą  i późnie j  k o m u n i k u j ą  z a r z ą d o w i ,  t e n  o 
w s z y s t k i e m  w iedz i a ł  za raz .  P o s t a n o w i ł  więc  nie s p r o ­
w a d z a ć  p r o d u k t ó w  a w y p ł a c a ć  m o n e t ą  p a ń s t w o ­
w ą  r o s y j s k ą .  O d  l ipca  nie  o t r z y m u j e m y  a r t y k u ł ó w  
s p o ż y w c z y c h ,  ty l k o  w y p ł a t ę  w m o n e c i e  r o s y j s k i e j .  
D la  p a n ó w  u r z ę d n i k ó w  i o f i cy a l i s tó w  s p r o w a d z a j ą ,  
dla r o b o t n i k ó w  nie m o ż n a ,  r o b o t n i k  z m u s z o n y  j e s t  
p r z e p ł a c a ć  po s k l e p i k a c h ,  lub  też  s p e c y a l n i e  j e d n a  
o s o b a  s t a le  m us i  w y s t a w a ć  p rzy  k o m i t e c i e  ż y w n o ­
ś c i o w y m ,  g d z i e  się d o s t a n i e  p o  ta ńsz e j  cen ie,  lecz 
cz ęs to  się p r z e s to i  ca ły  dz ie ń  i p r z y c h o d z i  s ię  z 
n iczem,  w ten  s p o s ó b  n i e r a z  c z ł o w i e k  z m u s z o n y  
j e s t  p r a c o w a ć  g ł o d n y .  W i n a  tu ta j  z a r z ą d u  fa b ry k i ,  
a le  i r o b o t n i c y  n ie  s ą  b ez  w in y ,  p o n i e w a ż  r o b o t ­
n ik j e d e n  do  d r u g  e g o  nie m a  zauf an ia ,  b r a k  j e d ­
nośc i ,  b r a k  o r g a n i z a c y i  d o p r o w a d z a  do c o r a z  w i ę k ­
szej  nę d z y ,  bo  s o b i e  r a d z i ć  n ie  u m i e m y ,  t y lk o  
n a r z e k a ć  i j e d e n  na  d r u g i e g o  w i n ę  s k ła d a ć .

Robociarz.
Dąbrowa. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e  j e s t  t y m  

b ł o g o s ł a w i o n y m  z a k ą t k i e m  k r a ju ,  w k t ó r y m  e n d e ­
cy sz cz ę ś l iw ie  un ik nę l i  z a r a z y  „ n i e z d r o w y c h "  i 
„ n i e n a r o d o w y c h "  idei  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ,  n a t o ­
m i a s t  w całej  c zys t o śc i  p r z e c h o w a l i  s w o j e  z a s a d y  
z cz a só w  r e a k c y i  p o r e w o i u c y j n e j ,  w s z y s t k i e  s w o ­
j e  n a d o b n e  m e t o d y ,  z w y c z a j e  i o b y c z a j e .  N a w e t  
n ie  m o g l i  p r z e ż y ć  „p o d n io s ły c h "  m o m e n t ó w  z 
c z a s ó w  n ie ś w i ę t e j  p a m i ę c i  M a n i f e s tu  M ik o ł a j a  Mi- 
k o ł a j e w i c z a ,  g d y ż  —  od cięc i  byli  od  p. D m o w ­
s k i e g o  i nie m o g l i  g ł o ś n o  s w o i c h  z a p a ł ó w  w y r a ­
żać.  Nie  m o g l i  s ię  t eż  r o z c z a r o w a ć ,  g d y ż  „ tata" 
z a r a z  na p o c z ą t k u  w o j n y  z w ia ł  z Z a g ł ę b i a  i 
c h y b a  t y l k o  we  ś n i e  o b j a w i a ł  s ię  s w o i m  s t ę s k n i o ­
n y m  dz iec iom.  E a d e c y  tu ta j  uc h o w a l i  s ic  j a k  s k a ­
m i e n i a ł o ś ć  z „ d a w n y c h  d o b r y c h "  c z a s ó w ,  j a k o  
k l i k a  w s t e c z n i k ó w ,  p e ł n a  n i e n a w i ś c i  do  w sz e lk ic h  
ś w ie ż y c h  p r ą d ó w  i d o  r u c h u  w y z w o l e ń c z e g o .  J a k  
zwalcza l i  R e w o l u c y ę  w 1905 r„  t a k  dz iś  p r a g n ę l i  
by  z w a l c z a ć  r u c h  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y .  N a t u r a l n i e  
p r z y s t o s o w a l i  s ię d o s k o n a l e  do  z m i e n i o n y c h  w a ­
r u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h  i h o ł d u j ą  filozofii :  k ie d y  w y ­
ja śn i  s ię o s ta te c z n ie ,  co będz ie ,  to  z d e c y d u j e m y  się,  
co b ę d z i e  z n a s z ą  o r y e n t a c y ą .  T y m c z a s e m  zaś 
p r e c z  z w s z e l k i e m  r y z y k i e m ,  z w s z e l k ą  w a lk ą ,  z 
w s z e l k i e m i  ideami .  P r e c z  z n i e p o d l e g ł o ś c i o w c a m i  !

E n d e c y  s ą  tu  w  Z a g ł ę b i u  h e r o l d a m i  i w i e r ­
nymi  s ł u g a m i  w i e l k i e g o  ka p i t a łu ,  j ak  w i a d o m o  
p r z e w a ż n i e  „ k o a l i c y j n e g o " .  N i e m a  o b a w y :  tac y
p r a k t y c z n i  m ę ż o w i e  n i e ł a t w o  u l e g n ą  j a k i m ś  p r ą  
d o m ,  z w ł a s c z a  t a k i m ,  j a k  d ąże n ie  d o  n i e p o d l e g ł o ­
ści, k t ó r e g o  „ t a t a 11 t a k  nie lubił ,  z k t ó r e g o  pan  
D m o w s k i  w y ś m i e w a ł  s ię ,  k t ó r e m u  h o ł d u j ą — p r z e ­
w r o t o w c y . . .  socyal iśc i . . .  h o ł y s z e  !

P r e c z  z n ie p o d l e g ł o ś c i o w c a m i !  O t o  jes t  j e d y ­
na idea,  k t ó r ą  w y z n a  ą  w tych  c ię żk ich  czasach .  
I g d z i e  m o g ą ,  t a m  w y g r y z a j ą  n i e p o d l e g ł o ś c i w c ó w — 
ty ch  n i e b e z p i e c z n y c h  l u l z i ,  k tó rz y  w n o s z ą — ś m i e ­
chu  war te !  —  id eę  w życ i e  Z a g ł ę b i a  i p r o w a d z i ć  
tu  c h c ą  p o l i t y k ę  w y z w o l e ń c z ą ,  n i e z a l e ż n ą  od  k a ­
p i t a l i s t y c z n y c h  m a t a d o r ó w .

Ś w i e ż o  k l i ka  u t r ą c i ł a  d y r e k t o r a  sz k o ły  h a n ­
d l o w e j  b ę d z iń s k i e j ,  ob. A n t o n i e g o  S u j k o w s k i e g o ,
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u c z o n e g o  geogr afa  i dz ie ln ego  ped agog a.  Rada  
opi eku ńcza  s z k o ł y  nie o d n ow i ła  z nim kontraktu,  
p o d obn ie  jak z innymi  nauczyc ie lami .  W i n a  ich 
zaiste  jes t  wielka: należą do  o b o z u  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i ow ego !  T e g o  klika pr zeba czyć  nie może. . .  Niech  
tam szkoła  upada —  by leby  w niej nie uczyl i  n i e ­
p od leg ło śc iow cy! . . .

W ś r ó d  en de cy i  p o w s t a ł  n ie da w no  popłoch:  
oto  do wi ed zie l i  s ię  z przerażeniem,  że n ie p o d le ­
g ł o ś c i o w c y  zamierzają  prac ować  w Macierzy S z k o l ­
nej i o ż y w i a ć  ją du chem  n o w e g o  w o l n e g o  p o l ­
sk ie g o  życia.  Nie,  na to e n d e c y a  nie m og ła  p o ­
zwol ić .  G d y  wi ęc  n i e p o d l e g ł o ś c i o w c y  zwo ła l i  w 
tej sp r a w ie  z g r o m a d z e n ie  publ iczne ,  na które  
w sz yst ki ch  zaproszono,  en d e c y  przysz l i  t łumnie  i 
raz wraz  jak do brze  zg r a n y  chór  powtarzal i ,  że  
Macierz szko lna  —  to ich „własność".  Dla  świętej  
z g o d y  —  n i e p o d l e g ł o ś c i o w c y  przystal i ,  aby  
z w oła n o  n o w e  zebranie  w tej sp ra wie ,  l icząc n a ­
iwni e  na to, że  będz ie  możn a  doj ść  do ja k ie g o ś  
porozumienia .  L ec z  e nd ecy  p r z y g o t o w a l i  się n a le ­
życie.  U r u c h o m io n o  „Florę". . .  D a w n y  Zarząd „Ma­
cierzy" w y d a w a ł  le g i ty m a c y e ,  u p o w a ż n ia j ą c e  do  
udziału w zebraniu,  a więc  miał  z g ó r y  z a p e w n i o ­
ną większość . . .  Z ł o ż o n o  blade ,  b e z b a r w n e  spra­
wozdanie . . .  W  kilku suc hy ch s ł o w a c h  — bez ż a d ­
nej ogólnej  idei,  bez ż a d n e g o  zrozumienia  n o w y c h  
w y m a g a ń  i n o w y c h  m o ż l i w o ś c i  n a s z e g o  życ ia  — 
w y l i c z o n o  zadania „Macierzy".. .  D o p ie r o  ob.  dr. 
Kupczyński  p os taw i ł  sp r a w ę  na w y ż s z y m  p o z i o ­
mie,  formułując  charakter i cele  Macierzy na tle 
o g ó l n e m  sp ra w y  polskiej .  W n i o s k i  j ego ,  jako  
rzecznika n ie p o d l e g ł o ś c i o w c ó w ,  zg ro m a d zen ie  p r z y ­
jęło jednog łośnie .  A l e  —  do Zarządu w i ę k s z o ś ć  
en d eck a wy br a ła  sa m y ch  „swoich" —  partyjni -  
k ó w  endeckich  lub najbl iższych s y m p a ty k ó w .  
M ni e j szoś ć  n i e p o d le g ło ś c io w a  ośw ia dc zy ła ,  że w  
g ł o s o w a n i u  udziału nie w e ź m i e  i w y s z ł a  z sali ,  
s t wierdz ając  w ten sp osó b ,  że  z takiem r o z u m i e ­
niem „Macierzy" nic nie chce  mleć  w s p ó ln e g o .

I Tow. Tadeusz Rechniewski- |
Socyalizm  polski poniósł niepowetowaną strati. Dnia 

2 i-g o  lipca zm a r ł w W arszawie jeden z  weteranów naszego  
ruchu socyalistycznego, jeden z  tych, co stali u jego kolebki i 
życie całe poświęcili walce o ideały społecznego wyzwolenia  — 
Tadeusz Rechniewski.

1 ow. Rechniewski ur. się w r  1 8 6 2  i po ukończeniu wydzia­
łu prawnego na uniwersytecie petersburskim p rzyb y ł do W ar­
szaw y, gdzie  pracawał w ówczesnej partyi socyalistycznej
„Proletaryat". Aresztowany w r. 1 8 8 4 , sądzony w słynnym  
procesie „Proletaryatu", skazany zosta ł na 1 4  lat katorgi. Po 
przebyciu katorgi na Karze , Rechniewski osiadł w Irkucku. Tu­
taj,pracując na kolei, w zią ł czynny udział w ruchu rewolucyj- 
ttytn 1 9 0 4  r. D ostał się w szpony gen. Rennenkampja, który  
kierował ekspedycyą karną przeciwko rewolucyonistom na Sybi­
rze, lecz, na szczęścia, udało mu się uniknąć kary. Zam iast 
stryczka, który m u g ro ził, dostał zesłanie — do IVarszawy.

IV  W arszawie tow. Rechniewski niezwłocznie zabra ł się 
do pracy w szeregach P. P. S ., po rozłamie p rzy łą c zy ł się do 
„lewicy". Nie należał jednak do je j kierowników politycznych,

zajm ując się prawie wyłącznie oświatową pracą socyalislyczną. 
B y ł redaktorem tygodnika „Wiedza", który w walce z  cenzurą 
często musiał zmieniać sivą nazwę | „ Kuźnia", „Światło", „No­
we życie"). W yłącznie dzięki jego niezmordowanym wysiłkom  
pismo to mogło się utrzym ać to dobie kontrrewolucyi. Prócz 
tego był czynnym pracownikiem w Uniwersytecie dla wszystkich  
i w V  oddziale 7 ow. Kultury Polskiej.

IV  ostatnim roku życia, tow. Rechniewski bardzo ju ż  
mało m iał wspólnego z  „lewicą". Nie w yrzekł się bowiem idei 
niepodległościowej, a taktykę „lewicy“ wobec sprawy polskiej 
stanowczo potępiał. Dla naszej pracy był coraz życzliw szy. 
Po otwarciu w W arszawie Uniwersytetu ludowego był jego 
przewodniczącym.

Pogrzeb tow Rechniewskiego był piękną manifestacyą, w 
której tysiączne tłum y brały udział. W szystkie organizacye 
socyalisiyczne były reprezentowane. Przemawiał, między inne- 
mi, w imieniu starych „Proletaryatczyków“ tow. Dębski, w 
imieniu P. P. S. — tow. Nowosiński.

W YDAW NICTWA.

Le ży  p r zed  nami  sześć  N° t ygodnika  socyal i s t yczne ­
go „ Jedn oś ć  robo tn i cz a11, w yc h o d z ą c e g o  w  W a r s z a w i e  od 
1 go l ipca.  J ak o  r e d a k t o r  i w y d a w c a  p ismo  podp isu j e  tow.  
T o m as z  Arc i s zewski .  A dr e s  r edakcy i  i adminis t racyi :  S z p i ­
talna 12, tn. 24. P r e n u m e r a t a  m ies i ęczna  na  p row inc y i  35 
kop,  kw ar t a l na  — 1 rt>.

Nowe  to pismo,  z a jmu jąco  i d ob rz e  r e d a g o w a n e ,  z a ­
w ie r a  dużo ma te r ya łu  ag i t a cy jnego  i poucza j ącego.  Dla 
p r zy k ł adu  po d a m y  t r e ść  N° 6 go: K la sowość  naszej  taktyki.
— Niepodl eg łość  Polski  a s p r a w a  robotnicza.  — Z r z e s z e ­
nia kapi ta l i s tów w Kró l e s tw ie  po lsk i em (dalszy ciąg) — W 
s p i a w i e  z j edno cz en i a  socya l i s t ycznego.  — W a l n e  z g r o m a ­
dzen i e  Pol ski ch  z w ią z k ó w  zaw o d o w y ch .  — Kuch ro bo tn i ­
czy.  — Z działalności  z a r z ądu  g ł ów ne go  Zj ed .  Kuchni  rob.
— R a da  miejska.  P r z eg l ą d  p r asy .  — Uwagi .  — Książki 
nades ł ane .  — Pokwi towan ia .

Z „ Jednośc i"  d o w ia d u j e m y  się,  że  w  W a r s z a w i e  
i s tnieje  10 zw iąz kó w  z a w o d o w y c h  k l a s owy ch ,  lecz n i e p a r ­
ty jnych:  m e t a lo w ców ,  rob.  d r z e w n y c h ,  ga rba r z y ,  s z ew có w ,  
kape luszników,  ke ln e ró w ,  p r a c o w n ik ó w  p r ze m y s ł o w y ch ,  
ma l a r zy ,  d ruka rzy ,  l i tografów.

Ze sp r aw oz dan i a  Z a rz ądu  g łó w n e g o  Z j ed n oc z on yc h  
kuchen  robo tn i czych  okazu je  się,  że  w  c i ągu  p i e rw s ze g o  
pó łrocza r. b. kuchni e  te (jest  ich obecn i e  10) wyd a ły  
1.104 004 po reye ,  z t ego bezp ł a tnych  661.97' ,  p ła t nych 
442.033. Koszta wynosi ł y 129 729 rb.  25 kop.,  z opła t  za  o- 
b i ady wp łyn ę ło  25.485 rb.  31 kop.  Resz t ę  w yd a tk ó w  p o k r y ­
to z s u b s y dy ów  Komit e tu  obyw a te l s k i e go  i w małej  części  
z po życzek  i sk ł adek .  Koszt  j edne j  pnrcy i  wynos i ł  w g r u d ­
niu 9,08 kop. ,  w c z e r w c u  11,75 kop. J e d n a k ż e  j akość  porcyi  
j es t  znaczn i e  gorsza ,  p on i ew aż  ceny  podnios ły  się n iemal  
w dw ó jnasób ,  a subsydyu tn  podnies iono tylko o t r zec ią  
część ,  to j e s t  o t r zy  kop.  na  porcyi .  D la t ego też Z a rz ąd  
kuchen  usi lnie dom aga  stę od Z a rz ądu  mias t a  po d n i e s i e ­
n ia  su hs yd yum  do 14 i pól. kop.  na porcyi .

Ż yc zy m y  se rd ecz n i e  b r a t n i e m u  p ismu  „ Jednośc i  r o ­
botni czej"  j akna j l ep sze go  p o w o dz en i a ,  na  k tó r e  w  z u p e ł ­
ności  zas ługuje .

**  *

Z po w o d u  roczni cy  6 go s i erpnia ,  to j e s t  drugi ej  r o c z ­
n icy wkr ocz en i a  S t r ze l có w  pod w o dz ą  Józe f a  P i ł sudski ego  
do Kró l es twa ,  Komi t e t  obcho du  w D ą b r o w i e  w y d a ł  dosko ­
n a ł ą  b ro s zu rę  tow.  W ł a d y s ł a w a  Goźdz ikowski ego .  Cena  
50 gr.

Z j e dno czo ne  Ligi Kobie t  Kró le s twa,  Galicyi  i Ś ląska  
wy da ły  z po w o du  roczn i cy  j e d n o d n i ó w k ę  p t. Na p os t e ­
runku  W y d a w n i c t w o  z a w ie r a  dużo ce nn yc h  i p ięknych  
a r t yku łów.  Cena  30 gr.

POKWITOWANIA.
P od  p a r t .  D ąbrow a  2 kor .  50 hal.  i 1 rb .  70 kop Z ąbkow ic e  11 

kor .  70 hal.  i 2 m ark i .  G rodziec  6 rb .  53 kop.
S k ład k a  nadzw. Z p ow odu  imienin  30 kor .

Lokal A d m in is t ra c y i  „ R o b o tn ik a "  m ieśc i  s ię  p rz y  ul. U lm ana J>fe 22.

W y d a w c a  dr.  F e l i k s  Pe r l . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W ł a d y s ł a w  G o ź  Iz i k o w s k  i.


